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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dn ia  so. Stycznia,

N .  Król  raczył  R a d z c y  p rzy  Sądzie  w yż ­
sz y m  k r a j ow ym ,  C a l i e n b e r g ,  w M u ns t e r ,  
dać  tytuł  Radzcy t a jnego  sp rawiedl iwośc i .

N .  Kró l  r aczył  h o n o r o w e g o  K ano n ik a  i 
n a d p l e b a n a  I v e n  w B o n i e ,  mi a no w ać  r z e ­
czywis tym K a n o n ik i e m  Kap i t u l ny m ( D o m *  
K a p i i u la r )  p rzy  kościel e ka t ed r a ln ym  w K o ­
lon i i ,  i patent  j e g o  w ła sn orę cz n ie  podpi sać.

N .  Król  r aczył  Kb mmissa rza  e k o n o m i c z n e ­
go  p rzy  Kommissy i  g en e r a ln e j  w P o z n a n i u ,  
K r u g e r ,  i Kommissa rza  e k o n o m ic z n e g o  przy 
Kornmissy i  g e n e r a ln e j  w S o ld in ,  Z a n d e ' t ,  
mi an o  w ać Ra d zc a m i  e k o n o m ic z n y m i  i pa tcn ta  
ich włas no ręc zn ie  podp isać.

P r z y b y ł  t u :  Cesar sko ■ Aus t ryack i  G e n e ­
rał  - M a jo r  i P o d s k a r b i ,  l i r .  C l a r a - M a r t i -  
a i t z ,  z W i e d n i a .

Wiadomości zagraniczne.
T  u t  c y a.

M  o n i to  r  O t o m  a ńs  k i pod na p i s e m :  Sp ra ­
wy Bosnii, zawiera nas tępujący a r tyku ł :  „ P o d ­
czas osta tnich n iespoko jnośc i  w A l b a n i i ,  któ­
re środkami  rządu,  oraz mę s t w em  i kstntośtią

wojska u ś m i e r z o n e  zos tały,  zebra ło  się wiele 
p r óżn ia kó w i włóczęgów w A lba n i i , '  i ob ra ło  
sob ie  tę p o rę  do knowania  spisku.  Nie jak i  
ITus6e in,  Kap i t an  z wojska n i e re g u la r n e g o ,  
n ie mający  ża d n eg o  oświecenia  ani  p rzyz woi ­
tego w y c h o w a n i a ,  s tarał  się korzystać z tego 
spisku,  ce lem dopięcia  p rywa tnyc h  swoich  za­
miarów.  P o d że ga ł  o n  swemi  z s ch ę ca n i am i  
spiskowych,  a pokrywszy chy trość  swoję  m a ­
ską wie rnośc i ,  usi łowa ł  wyrobić sobie  u r ząd  
N am ie s t n ik a  Bosnii ,  W i d z ą c  j e d n a k ż e ,  i i  
tyrn spo so b e m  t r ud n o  m u  będz ie  dop iąć  d u ­
m n e g o  swego  ce lu ,  i że d roga ta zbyt  by ła  
d ługą dla gorąc ych  j ego  chęci ,  sam się n a r z u ­
cił na  Namies tn ika  kraju i wne t  objął  w ładsę  
r z ą d u ;  udaw ał  o n  wyższego u r zę dn ika  Por ty ,  
a p r ow ad zą c  sprawy  zwykłym t r y b e m ,  n ad a l  
p r ze c iw ny  k ie runek  in te res om  kraju.  W s z y ­
scy rozsądn i  mieszkańcy B o s n i i ,  ci wszyscy,  
któjzy w d o c h o w a n iu  swojej  wie rnośc i ,  u p a ­
trują  całość swoich  ma ją tków,  są p rzeciwny-  
mi  t e m u p rzywłaszczen iu .  Sami  tylko s t r on ­
n icy  H u s s e i n a ,  nauc zen i  świeże tn i  p rzyk ła ­
da m i ,  których skutki p rędze j  czy późn ie j  nis-  
o d r ę b n e  są od każdego za w i c h r z e n ia , z ż a ­
l e m  przewidywać  zaczęl i ,  źe ich po ło ż en ie  
do  niczego dob rego  dop ro wad z i ć  n ie rno źe ,  i 
że niesą w stanie wyt rzymać  walki z. r ządem.  
Z a p a ł t n s h  j ed na k ż e  wichrzyciele n ie rzuca l i  
j e s z t z e  wielkiego swego p rzeds ięwz ięc ia ,  apo-
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k o j n i  zaś  m i e s zk ań cy ,  k tó r z y  w  ( t a n i e  g w a ł t o ­
w n e g o  r o z p r z ę ż e n i a  w y s t a w ie n i  są  na w s z e l ­
k ie  s t r a t y ,  m i l c z ą  un ik a j ą c  o k r o p n o ś c i  w o j n y  
d o m o w e j ,  i d l a  od k ry c i a  s w y c b  c h ę c i  o c z e ­
kują  c h w i l i ,  w k tór e j  W y s o k a  P o r t a  d a^ w in -  
n y m  u c z u ć  m ś c iw ą  je j  r ękę .  N i k t  n i e t a i ł  
p r z e d  so b ą  n i e o d s t ę p n y c h  sk u tk ów  sp i sku .  
D o ś w i a d c z e n i e  lat w ie lu  n a u c z y ł o  k aż d e g o ,  
co  z w y k l e  p o c i ąg a j ą  za s o b ą  n i e r o z s ą d n e  p ro -  
j ek t a  n i e m a j ą c y c h  n i c  d o  s t r a c e n i a ,  d la  k tó ­
r y c h  o b o j ę t n y m  j e s t  h o n o r  i i n t e r e s  p r o w i n -  
cyi ,  w które j  z apa l a j ą  b u n t y ;  z a w sze  i ch  d o ­
s i ę g n ą !  t n i ecz  s p r a w i e d l i w o ś c i .  T e n  s a m  los
spo t ka  H u s s e i n a  i o t a cz a j ą cy ch  go w łó cz ęg ów ,  
k tó r y c h  n i e r o z u m  p o w a ż y ł  się u j ąć  na  w o d z e  
r z ą d u  p r o w i n c y ą ,  z a m i e sz k a ł ą  p r z e z  t y lu  s z l a ­
c h e t n i e  m y ś l ą c y c h  m ę ż ó w ,  u c i t t n i ę ź a n y r  h  
p r z e z  n i e g o .  N ie s p o k o j n o ś c i  w A l b a n i i  j u ż  
u s t a ły ;  za s t a r a n i e m  W .  W e z y r a  p r z y w r ó c o ­
n a  w tym  k ra ju  z u p e ł n a  sp o k o j n o ś ć  i p o r z ą ­
dek  p r z e z  u ży c i e  ś r o d k ó w  p r z e p i s a n y c h  od  
J .  S.ultańakrej  M oś c i .  W s z y s c y ,  k tór zy  b ł ąd  
gwói u z n a w s z y , w yk on a l i  p r z y s i ę g ę  na  w i e r ­
n o ś ć ,  o t r z y m a l i  p r z e b a c z e n i e ;  ż a d n a  g w a ł t o ­
w n a  r ea kc y a  n i e p o z o s i a w i ł a  m i ę d z y  l u d e m  
z a r o d k u  n i e u k o n t e n t o w a n i a .  M o ż e  p r z e t o  
W .  W e z y r  z a j ą ć  s i ę  p r z y w r ó c e n i e m  p r a w e ­
go p o r z ą d k u  w B o s n i i  i s k i e r o w a n i e m  H u s -  
s e i n a  w ra z  z j e g o  s t r o n n i k a m i  n a  d r o g ę  r o z ­
s ą d k u ,  Sku t ek  t e n  w k ró t c e  n e s t ą p i . “

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  d n i a  12. S tyczn ia .

W i e m y  t e r az  z p e w n o ś c i ą ,  iż z n i ż e n i e  k u r ­
sów  na g i e ł d z i e  n i e n a s t ą p i ł o  w skut ek  p o g ł o ­
s ek  o z n i k n i e n i u  P a n a  K c s s n e ra  w o b i e g  (łu­
s z c z o n y c h ,  le cz  z p o w o d u  z m i a n  p o l i t y c z n y c h ,  
m i a n o w i c i e ,  n i e p e w n o ś c i  z a c h o d z ą c e j  o b e ­
c n i e  w s p r a w i e  h o l e n d e r s k o - b e l g i j s k i e j .

M o n i t o r  zb i j a  p o g ł o s k ę  o  n i e p o r o z u m i e ­
n i u ,  z a c h o d z i ć  r na j ącem m i ę d z y  P r e z y d e n ­
t e m  R a d y  M i n i s t r ó w  i M i n i s t r e m  wo jny .

D z i e n n i k  j e d e n  za mi e ś c i ł  n a s t ęp u j ą cy  a r t y ­
k u ł :  N i e z a p r z e c z o n ą  j es t  r z e cz ą  , ż e  s p r a w y
be lg i j s k i e  n a  d r o d z e  d o t y c h c z a s o w e j  z a ł a tw ić  
s i ę  n i e d a d z ą  ; każdy  ro s t r o p n y  j u ż  t e r az  p o ­
w ą t p i ew a  s ł u s z n i e  o m o ż n o ś c i  i s t n i e n i a  K r ó ­
l e s twa  Be lg i j sk i e go ,  j a ko  pańs twa  n i e z a w i s ł e ­
go .  T r z e b a  w i ę c  b ę d z i e  i n n y c h  użyć  ś r o ­
d k ó w ,  aby do j ś dż  do  ce lu  z a m i e r z o n e g o .  
B e l g i a  ina być  p o d z i e l o n ą  m i ęd zy  I r a n c y ą  i 
P r u s s y ,  A u s t r y a  ma za to o t r z y m a ć  p ro -  
w in c y e  p e w n e  we W ł o s z e c h ,  a t e r r y to r y u m  
H o l a n d y i  m a  być  p o w i ę k s z o n e  ze  s t r o n y  p ó ł ­
n o c n e j ,  i o p r ó c z  t ego  k r a j o wi  t e m u  o f i a row a­
n o  w y n a g r o d z e n i e  p i e n i ę ż n e .  Ca ła  ta s p r a ­
wa b ęd z i e  wzi ęt ą  po d  r o z b i ó r  na  K o n g r e s i e ,  
m a j ą c y m  się o d b y ć  w F r a n k f u r c i e , a l b o  A u g s ­
b u r g u ,  (Kto  t ych p r o w i n c j i  w ło sk i c h  n a  ko­

r zyś ć  A u s t r y a k ó w  u s t ą p i ć  z e c h c e ,  o  t óm m ą ­
d r y  d z i e n n i k  z u p e ł n i e  m i l c z y , )

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  7.  S ty czn i a .

W  ze sz ł ą  ś r o d ę  m i a ł  u  Kró la  J m ć  p o u f a ł e  
i d ł u g o t rw a j ąc e  p o s ł u c h a n i e  Hr.  G r e y  w B r i g h ­
t o n ,  w z g l ę d e m  k tó r eg o  M  o r n i n g - G  h  r o n  i-  
c l e  uw aża ,  ż e  n a w e t  p r y w a t n y  Sek re t a r z  Kró la  
t e m u ż  n i t b y ł  p r z y t o m n y ,  co  z w y c z a jo m  d w o r ­
skim sp r zec iw iać  s i ę  zdaje .

H r .  G r e y  p o w r ó c i ł  dz is ia j  z B r i g h t o n .  Z a ­
r a z  po  p r zy by c i u  j ego  o d b y ł a  s ię r a d a  g a b i n e ­
t o w a ,  w  k tó re j  p r a wie  wszyscy M i n i s t r o w i e  u- 
dz ia ł  bral i .  „  Bez  wą tp i en i a ' *  p ow ia d a  G l o b e  
„ r o z m o w y  i o d w i e d z i n y  p i e r w s ze g o  Min i s t r a ,  
H r .  G re y ,  w B r i g h t o n ,  p o m y ś ln y  b ę d ą  mieć  sku-  
tek n a  s p r a w ę  r e i o r m y  a tak na  u szczę ś l iwien ie  
c a ł e go  k r a j u ;  n i e m a m y  wsze l ako  p e w n y c h  w tej 
m i e r z e  w ia d o m o ś c i ,  s z c z eg ó ły  wsze lk i e  t ych  
r o z m ó w  n a m  są n i e z n a j o m e . “

D z i e n n i k  d w o r s k i  d o n o s i , ż e  do  P a r ó w  
m a j ący ch  być  m i a n o w a n y c h  n a l e ż eć  b ę d z i e  
M a r k i z  D o u g l a s ,  sy n  X i ęc i a  H a m i l t o n a .  M a r ­
kiz  do p i e r o  dn i a  t g .  L u t e g o  dos t ąp i  p e łn o l e t n o -  
ści P a r a ,

T i m e s  p is ze  co  n a s t ę p u j e :  G r u e h t i ę ł a  w cz o ­
raj wieść o n i e be z p i ec z eń s t w i e  życ i a ,  w j a k i e m  
s i ę  X i ą ż ę  W e l l i n g t o n  z p o w o d u  ch o ro b y  s w o ­
jej  m i a ł  zna jd o w ać .  C i e sz y m y  s i ę wszel ako ,  
iż  c z y t e ln ik o m  n a s z y m  poc i esza j ące j  udz i e l i ć  
m o ż e m y  w i a d o m o ś c i ,  że  wc zo r a j  w ie c z o r e m  
d o k to r zy  X ię c i a  o św ia dc zy l i ,  że  s i ę  lepiej  
m i e w a  i że  c h o r o b a ,  ch oc i a ż  c i ę ż k a ,  j e d n a k  
śmier c i ą  n i ez a g r a źa .

W  p o n i ed z i a ł e k  p rze sz ły  zw iedz i ł  X i ą ż ę  A n -  
g o u l e t n e ,  X i ą i ę  B o r d e a u x ,  M a r s z a ł e k  B o u r -  
t n o n t ,  A r c y  - B i s k u p  R h e i m s k i  i i n n e  o s o b y  
z o r s zak u  Ka rol a  X ,  a ka d em ią  E d i n b u r s k ą ,  k tó ­
ra  im się ba r dzo  p o d o b a ć  zdaw a ła .  M ł o d y  Xią-  
ź ę  p r z y pa t r yw a ł  s i ę  p r a w ie  k a ż d e m u  o b ra z ow i .

G l o b e  w z g l ę d e m  pog ło se k  w o j e n n y c h  o d  
ki lku dn i  k rążących  na s t ę p u j ą c e  robi  u w a g i :  
„ W i d o k i ,  że  pokój  t rwać  będ z i e ,  n i c ze tn  n i e s ą  
p r z y ć m io n e ,  M i n i s t e r y u t n  ang i e l sk i em zawia ­
du j e  m ą ż  r ó w n i e  j e dn os t a j ny  i s ta ły  w mi łośc i  
p ok o j u  jak w go r l iwośc i  6wojej  w sp r a wi e  r e ­
f o r m y ,  k tó ry  p r ze z  50 lat każdej  w o jn i e  z a p o -  
b i e d z  u s i ł o w a ł ,  w k tó rąby  kraj  m ó g ł  być wp lą ­
t a n y m  ku  własnej  n i e ko rzyśc i  i p o m n o ż e n i u  dłu-  
g ó w  n a r o d o w y c h .  N i e p a m i ę t a r n y , ż e b y ś m y  
k iedy  mie l i  pos i adać  p i e r w s ze g o  Mini s t r a ,  w ta­
kim s t o p n i u  o b d a r z o n e g o  łaską  Kr ó l a ,  z aufa­
n i e m  ko l l e gó w sw o ic h  i p r z y w ią z a n i e m  n a r o d u  
ca ł ego .  N i e p o d o b n a  p r zy pu śc i ć ,  ż eby  się m i a ł  
w y rz e c  wsze lk i ch  s w o ic h  kroków i po l i t y cz ny ch  
z a s a d ,  a by  w  kwiec i e  po p u l a rn oś c i  swoje j  
i w p e ł n e m  u ż y c iu  w ładzy  kra; na r aż a ł  na  n i* -
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potrzebne klęski i przygody wojny. Korzyść 
Ministeryum francuz kiego, a co więcej interes 
nawet dyńastyi teraźniejszej z równem upra­
gnieniem wymagają ocalenia systematu pokoju. 
Wojna w owytn kraju obaliłaby organizacyą 
obecną a może je s z c z e  i co in n e g o .  Pan 
Perier, mąż pełen doświadczonej przenikliwo­
ści, równe z nami w tej mierze dzieli przeko­
nanie i spuścić się można tą razą na niego. 
Zdaje się nam nawet, źe wyźszemi pobudkami, 
nietylko ministeryalnemi i osobisteini, powo­
dowany, pokoju pragnie; wie on bowiem, że 
tylko na łonie pokoju wzrosną swobody Fran­
cyi i ustali się rząd wolny i prawdziwie konsty­
tucyjny. Uznaje on owę wybitną i zbawienną 
prawdę, źe ścisłe połączenie się Ang li i  z Fran- 
cyą węgielnym jest kamieniem świątyni wolno­
ś c i— nie jest on tak nierozsądnym, aby to 
wyrugować. Dopóki rządy Francyi i Ang li i  
eat połączone i same w sobie ustalone, żadnego 
niema prawdopodobieństwa wojny powsze­
chnej.

O nieporozumieniu zaszłem między gabi­
netem angielskim i francuzkim dziennik C ou ­
r i e r  powiada co następuje: W. tym właśnie
czasie, kiedyby między gabinetami francu- 
zkiru i angielskim, pod każdym względem po­
winna panować najściślejsza zgodność, zacho­
dzi różnica zdań względem znieść się mają­
cych warowni belgijskich. Zdaje się, iż prze­
ciwko żądaniu zniesienia Phil ippeville i Ma- 
rienhurg, które dawniej należały do Francyi, 
gdy tymczasem miano zostawić inne na obro­
nę przeciwko niej wzniesione warownie, u- 
czyniono zarzuty, Nicby we Fianeyi niemo- 
gto być tyle niepopularne, jak nieprzyzwoita 
ze strony Pana Perier uległość żądaniu, któ­
re, jak twierdzą, w tyra względzie zostało uczy- 
uione. Minister ten powinien więc zapytać 
siebie samego, czyli przychylność gabinetów 
okupić może popularnością, która mu jest ty­
le potrzebna do popartia ustaw i systemu 
Francyi. Rzetelna przyjaźń między rządem 
angielskim i francuzkim jest jedyną dla kra­
jów obudwóch rękojmią. Podobieństwo utrzy­
mania pokoju zawisło najbardziej od dokła­
dnej rńiędzy obydwoma zgodności. T w ie r­
dzą, jakoby odpowiedziano na żądanie znie­
sienia warowń Philippeville i Marienburg, 
i i  tego uczynić niemożna, bez narażenia po­
pularności tak bardzo potrzebnej do utrzyma­
nia nowego porządku rzeczy we Francyi, co 
nas równie jak Francuzów samych intereso­
wać powinno. Równie oświadczono nam, iż 
Francuzi przez wzgląd na swoję gotowość 
w wypełnianiu życzeń naszego gabinetu 
w sprawie Belgii, na odmówienie przyjęcia 
korony dla Xięcia.Nemours i opuszczenia na- 
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tychmiast Belgii, nabyli prawa żądania z na­
szej strony pewnej uległości. Chcielibyśmy 
wreszcie uczynić pytanie, czyliby niebyło po­
dobieństwem oddać warownie te pod dozór 
szanownych i zupełnie nieskażonych dowó- 
dzców, na którychby włożono obowiązek, ze­
brać załogi z rozmaitych narodów płatne 
wspólnie przez wszystkie wielkie moccrstwa, 
i  aby warownie te na przypadek wojny były 
ogłoszone za nietykalne? Zdaje natn się, źe 
sprawa reformy kraju naszego ściśle się łączy 
z ustaleniem teraźniejszego rządu we Francyi. 
Jeżeliby Ministeryum, które z lakierni truda­
mi i zręcznością przewinęło się pomiędzy 
dwoma ostatecznemi stronnictwami we Fran­
cy i, upadło przez niepopularność, do której 
mybyśtny niepotrzebnie dali powód, miejsce 
jego zajęłoby inne burzliwe, z którem zostać 
w zgodzie byłoby niepodobieństwem; Fran- 
cya w bardzo krótkim czasie znajdowałaby 
się w takim stanie, iżby zniknęła wszelka na­
dzieja utrzymania tam porządku, a ci co my­
ślą o jego nadwerężeniu u nas powzięliby no­
we nadzieje, ( i  I o b e powiada, jakoby za­
chodziła wprawdzie wspomniona przez K u- 
r y e r a  dyfereneya, Ucz bynajmniej niewątpi 
o zgodnem jej załatwieniu, T i m e s  różni 
się od R u r y e r a  w zdaniu względem niepo­
rozumienia wynikłego z powodu zniesienia 
warowń Belgii i-oświadcza, iż Francya nie­
dobrze postąpiła w tej okoliczności.

O B V V IE S Z G Z E N IE .
Nieruchomość tu na przedmieściu Śgo Mar­

cina pod Nro, 253. położona, do nieprzyto­
mnych Karola i Weroniki Glogerów małżon­
ków 1 wdowy Hekert należąca, tld X. Kwietnia 
1832. na trzy po sobie ciągłe lata publicznie 
najwięcej dającemu zadzierzawioną być ma, 
w którym celu termin na

d z i e ń  4. L u t e g o  i  8 3 2. 
przed południem o godzinie iotej przed Depu­
towanym Konsyliarzem Sądu Ziemiańskiego 
Briickner w naszej Izbie dla stron wyznaczo­
nym został, na który ochotę dzierżawy mają­
cych z tern oznajmieniem wzywamy, iż warun­
ki w Registr iturze naszej przejrzane być mogą.

Poznań, dnia 22, Grudnia 1831-
Kr ó l .  P r u s k i  Sąd Z i e m i a ń s k i .
ZA1JOZEW-  e d y k t a l n v 7" ~

Dnia u .  Lutego 1830. roku niegdy Józef 
Ottón Trąmpczyński, posiadacz dóbr, syn Wa­
lentego Trąmpczyńskiego i Teresy z Miaskow- 
skicli Trąmpczyńskiej, w Karsach w powiecie 
Pleszewskim z tego zeszedł świata, niepozo- 
srawiwszy żadnej ostatniej swej woli dysppzy- 
cyi. Podług położenia zdziałanych w są-
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dzie naszym akt pozostałości  nas tępujące O9oby  
aż dotąd się zgłosi ły do n ad er  dosta tnie j  p o z o ­
stałości j e go ,  z różnych  dóbr  i zn ac zn ych  ak­
tywów się składającej ,  na  mocy  p r aw ne go  n a ­
stępstwa do takowej roszcząc p retensye.

I ,  Dzieci  zmar łego dnia 11. L u t e g o  1785'  r - 
n i eg dy  A n to n ie g o  Ot ton a  Trąmpczyńskie-  
g o , '  brata spa dkodawcy ,  a mian ow ic i e :

A .  P iot r  Trąmpczyński ,
B .  Rozal i a z T rą m p c zy ń sk ic h ,  za m ę żn a  

* P rzespolewska,
C. dzieci  zmarłej  dnia 30. Marca 1826. roku 

Emi l i i  z T rąm pc zyń sk i ch ,  byłej  za m ę ­
żne j  Wę gie r sk ie j ,  córki zmar łego  dnia 
5. L ipca  1815. roku  Marcina T e o d o r a  
Trą mpczyńsk iego  a mianowic ie:  

aa) Kamil la Kornel ia ,  
bb) A n t o n i  Jul iusz ,

II. Joz e fa ,  teraz zamę żna  Rut ec ka ,  córka J ó ­
zefa Grudz ie lskiego i ma łżonki  tegoż T e o ­
fili z Trąmpczyńsk ich ,  z drugiego m ał że ń­
stwa Borzęckiej ,  mn ie ma n e j  siostry spad­
kodawcy.

Ró w no c ze śn ie  zaś wnies ionem zos tało ,  iż 
op ró cz  wy mi en ion ych  powyżej  os ób ,  jeszcze 
więcej  ró wn o  bl iskich,  z  miejsca poby tu  n ie ­
w ia d om yc h  i mn ie ma n ie  bezdzietnie zmar łych 
b y ł o  sukcessorów,  o których w wątpl iwości  zo ­
s t a ło ,  czyli do  sukcessyi  up o w a ż n io n y c h  r o ­
d n y c h  nas tępców pozostawi l i ,  jako to : _ 

a )  J ó z e f  I gn ac y  Mic ha ł  T r ą m p c z y ń s k i , brat  
spadkodawcy,  

g) sukcessorowie siostry spadkodawcy  Johan-  
n y  Magd a len y  Pe trone l l i  z T r ą m p c z y ń ­
skich,  pierw zamężne j  Wojc ie cho wi  Ko-  
s i c k ie mu,  powtórn ie  Stefanowi P i ł echow-  
skie rnu,  mianowic ie:

a) X aw er y  Kosicki,  
b') Jó z e f  Kosicki,  

f  c) dzieci  T e r es y  z K os ic k ich ,  w  pier- 
wszem małżeństwie z Ja k u b em  W o y -  
n ic zem,  w drugiern z F ranciszkiem Do-  
biejewskirn sp łodzone  a miano wic i e :

A .  z  p ie rwszego małżeńs twa :
aa) Mateusz  W oy n i c z  mn ie ma nie  zmarły,  

z  pozos tawien iem rodzeńs twa Macieja 
i Franciszka Wo y n ic zó w,

H )  F ranci szek Woy ni cz ,
cc) Katarzyna zamę żna  Rachocka ;

B .  z d rug iego  małżeństwa:
5  1 bracia Dob ie jewscy ;6 i )Ludwik , J

j )  A n t o n i  Piot r  P aw eł  T r ą m p c z y ń s k i ,  brat
spadkodawcy,

4) Józ e ł  Gaspar  Melchior  Trąmpczyński ,  brat  
spadkodawcy,

5) Wi k to ry a ,  za mę żna  Janowi  Kromer ,  cór ­

ka Jó ze fy  Grudzielskiej  i siostra Józefa jy  
Ruteckiej ,  ,

6) Kata rzyna z Borzęckich,  p ie rw za mę żna  
L u d w ik o w i  Abt ,  powtórn ie  E m m e r i c h o w i  
Seidl i tz ,  córka Teofi l i  z Trąmpczyńsk ich ,  
owdowiałej  Borzęckiej ,

7) Bona wen tu ra  Trąmpczyńsk i ,
8) H i e r o n i m  Trąmpczyński .

W z y w aj ą  się przeto w tej mierze niniejszór* 
wszystkie do sukcessyi up o w aż n i on e  a nam  nie­
wiadome osoby,  a w szczególności  wymienien i  
od 1 aż do 6 interessenci  spa dkowi ,  sukcesso­
rowie  lub najbliżsi  krewni  tychże ,  aby się 
w przeciągu 3ch miesięcy,  a najdalej  w te rmin ie  

n a  d z i e ń  10.  M a r c a  1 8 3 2 ,  
o godzin ie  gtej z rana  w miejscu naszem sądo- 
w em przed D e p u t o w a n y m  W n y m  Sędzią  Ro- 
qu e t t e  w yz n a cz on y m  zgłosili i prawa swe do 
sukcessyi udowodni l i ,  pod tern p r a w n e m  ost rze ­
ż e n i e m ,  iż w razie niezgłoszenia s ię ,  o soby  
p o d  Nr.  I .  i I I .  wymie n ion e  , za j e d y n y ch  p r a ­
wn y ch  sukcessorów przyjęte,  t ymże  jako takim 
pozosta łość  do dalszego za rządzania wydaną  a 
sukcessor  bliższy ró wn o  bliski po nas tąpionej  
dop ie ro  prekluzyi  się zgłaszający,  wszelkie 
czyny i rozporządzenia  tychże p rzyznać  i przy­
jąć obowiąz any m zostanie,  a od  nicli  ani z ło ­
żen ia  r ac hu n k ó w  ani  wynagrodzenia  czerpa­
n y c h  użytków żądać moc en  n iebędzie,  owsze m 
na  tern tylko co wtenczas j e szcze od po zos ta ­
łości pozostanie  przestawać będzie musiał .

Ci którzy przy zgłoszeniu się pe ł no mo cn i ka  
używać  ze chc ą ,  do Ur.  U r .  P i laskiego,  Brach- 
v o g e l , Kommissarzy  sprawiedl iwości  i Ur.  
T remb ińs k ie go ,  A d w o ka ta ,  udać się i j edneg o  
lub drugiego z tychże w p len ipotencyą i i nfor-  
rnacyą zaopat rzyć mogą.

K r o t o s z y n ,  dnia 1, Sierpnia 1831-
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O li  W I E S Z C Z E N I E .
P o d ł u g  zlecen ia  Królewskiego Sądu Z i e m i a ń ­

sk iego,  6 g o  L u t e g o  r. b. p r zed  po łu dn ie m 
o godz inie  11 tej będę sprzedawał  na tute jszym 
Sądzie Z iemiańskim dwa wielkie lustra i p o w ó z  

' najwięce j  dającym,
P o z n a ń ,  dn ia  12. Stycznia 1832.

Sąd u  Ziemiańskiego R efe ren dar yus z :
____________________ S u 1 t i n g e r.______

W  poniedzia łek dnia 30. ni. b. zrana o godzi- 
n ie  gtej nastąpi  dalsza przedaż publ iczna oko ło  
150 kon i  pociągowych  na  tute j szym tak zwa­
n y m  placu działowym-

W a r u n k i  sprzedaży są już  w N rz e  sgim ga­
zety tej o b w ie s zc zo ne , do  których się niniej-  
szem odwołu jemy.

P o z n a ń ,  dnia 20. Stycznia iS.?2.
K r o i .  I n  t e  n d e n t  u r a  w o j s k o w a ,


